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( D a l s z y  c i ą g . J  
Ci, co  g łębiej rzeczy  w id zą , zgadzają się w sz y sc y  

na to , źe  filozo fia  dziś sto i na przejściu  z idealizm u do  
realności, jak św ia t sp o łe c z n y  na przejściu  z  te o e y i do  
praktyki, w ła d zy  idealnej do  w ład zy  rzeczyw iste j. T o  
przejście w  filozo fii nie d zieje  się przeskokiem , ale sto ­
p n iow o . Lam ennais zstąp ił z  św iątyn i czyste j m yśli na 
p ierw szy  szczeb e l stopni w yp row ad zających , na zew nątrz, 
na św iat rzeczy w isty ch  p o jaw ów . N a tern stanow isku  
p o  nad rozliczn ością  p rzed m iotów  ujrzał unoszącą się 
przedm iotow ą praw dę, jak p ierw sze  św ia tło  zarania po  
nad ćmą zalegającą ziem sk ie p o d a ły , t lzh a w a ć  co ś za 
p ra w d ę , jest uznać w  so b ie , co  istn ieje zew nątrz nas. 
D la  tego praw da, jako  p ra w d a , przem aw ia do pojęcia  
każdego cz łow ieka . L e  v r a i  e s t  c e  a q u o i  l a r a i ­
s o n  c o m m u n e  a d h e r e  t o  u j o u r s  e t  p a r t o  u t , c  e 
q u i  e s t  i n v a r i a b l e  c o m  m e  l a  n a t u r e  d e s  e t i c s ,  
e t  c h a c u n  d e s - l o r s  a l in e  r e g i e  i n v a r i a b l e  
a u s s i  d e  s e s  p e n s e e s  e t  d e  s e s j u g e i n e n t s ,  u n e  
l o i  i m m u a b l e  d ’ a f f i r m a , t i o n. C o  się zaś uznaje 
za p ra w d ę , to  nie ty lk o  musi b y ć  zew n ątrz uznaw ają- 
cego  um ysłu , ale jest p ierw ej, n iżeli każde uznanie; lu­
dzie zaś pozn aw ający  p raw d y  zew nątrz n ic h ' będące, 
poznaw ają n iektóre z nich b ezp ośred n io , inne pośrednią  
drogą k szta łcen ia  się m y ś li, i rozw ijan ia  się ich p o jęć
u m y sło w y ch .

N a tern p oprzesta ł Lam ennais. P o m y słu  tak ok w i-  
tego, jakim jest p rzed m io tow ość  m yśli, żeb y  ją za p o d ­
w alinę n o w eg o  sy stem u  p o ło ż y ć  m ożna, n ie rozw in ą ł 
d a lej, i na sam em stanął form alnem  w idzen iu  praw dy, 
bo mu ty le  ty lk o  b y ło  p o trzeb a , jak b y  na dokopanie  
się  tw ardego gruntu, na k tórym b y p o ło ż y ł bezp ieczn ie  
p ierw szy  kam ień b u d o w y  sw o je j. Istota jest taką pra- 

llo/c czwarty.

w dą ogólną. K ażd y  cz ło w iek  w ie , że  zew nątrz n iego  
jest b y t  w y p e łn io n y , a najogolniejsze'm  i p ierw otnem  
pojęciem  tego  b y tu  je s t istota .

W  istoc ie  n ie ma żadnych  szczeg ó ło w y ch  znam ion, 
niezaw isła jest i od  przestrzen i i od  czasu , niezm ienna  
w sob ie, n iesk ończona, jed n ość  najogólniejsza, n iepojęta , 
sama jedna i sam ą sobą b ytn iejąca , przez którą i w  k tó ­
rej jest w szy stk o . N azw isk o  tej is to ty  jest B óg, o  k tó ­
rym  pow iada pism o » J e st , k tóry  j e s t« (E xod . III. 14.) 
I to jest n a jw yższe  d o w o d zen ie  istności B oga. W s z y ­
stk ie narod y  to  im ie pow tarzają , i krąży po  w szystk ich  
ogrom ach św ia tów . Z łon a  w szech m ocn ośc i, na p o czą ­
tku dni p o c z ę ło  się on o  s ło w o , i odtąd pow tarza  je  
w szy stk o  stw orzen ie , a gw iazd y  w  obrotach sw o ich  kre­
ślą je  na przestrzeniach  n ieb ios w  g o rejących  chara­
kterach.

A le  p o jęc ie  is to ty  nie jest czcze  w sob ie , acz naj­
ogóln iejsze. A b y  b y ć ,  trzeba m ódz b y ć . W  p ojęc iu  
is to ty  jest w ięc  oraz ob jętą .p o jęc ie  w szech m ocn ośc i, czy li 
potęg i istnienia. A by b y ć , potrzeba nadto b y ć  w  jakiś 
sp osób . T o  jest każda istność, a zate '111 i istność is to ty  
m usi m ieć p ew ną form ę istnienia. Tą form ą jest w sz y -  
slk o ść  w szystk iego , a zatem  w iedza n ieskoń czona, tkw iąca  
rów n ie  w  pojęciu  is to ty  c zy li B oga. N ak on iec  a b y  b y ć  
jednością  z d w óch  p rzy m io tó w , trzeba nią b yć przez  
przeniknienie się ich  w zajem ne, c zy li przez m iłość. M i­
ło ść  zatem  trzeciem  jest pojęciem  w  pojęciu  B oga, p rze­
niknienie się jego potęg i i w ied zy  w  jed n ość  n ieroze-  
rwaną. W sz y s tk ie  te tr z y  p ojęcia  są z osobna w z ię te  
tych  sam vch  p rzy m io tó w , co  istota sam a, je d n e , n ie­
sk oń czon e , n iezm ienne, n iep ojęte, a zatem  każde za s ie ­
b ie sam o daje także p o jęc ie  is to ty  zu pełn ej. W sz a k ż e  
w szy stk ie  trzy  tw orzą ty lk o  jed n o p o jęc ie  B o g a ; a 
w szelk ie  inne jego  p rzym io tow ośc i do o n y ch  trzech się 
odnoszą. 1 tak, źe B ó g  jest d ob ro  n ie sk o ń czo n e , jest 
to  jego  m iłość w  działaniu na zew nątrz; źe jest mą­
drość n ieskończona, jest jego w ied za  objaw iająca się w e  
w szystk iem ; źe jest początk iem  w szech  rzeczy , jest p o ­
tęga jego okazana na zew nątrz w  stw orzen iu  św iata.
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Ł atw o było  autorow i okazać, źe Bóg tak pojęty, 
jest Bogiem pojętym  w  tró jcy  chrześciariskiej: Bóg O j­
ciec pot?ga bytu, upładniająca, rodzicielka, która ani 
się rodzi, ani poch o d zi; Bóg Syn — wiedza boska, świa­
tło  światłości, słow o; zrodzone przez ojca jako czło­
w iek, ale jako Bóg będące u Boga przed wszystkie 
w iek i; Bóg Duch ś. — miłośd, tchnienie wzajemne i po ­
tęgi i wiedzy, a zatem nie rodzący się, ale pochodzący 
od Boga Ojca i od Boga Syna. Niefilozoficzni przeto 
schizm atycy, źe się w  tym artykule w iary  różnią od 
katolików, i utrzym ują pochodzenie Ducha'ś. ty lko  od 
jednej osoby. W szystko  nareszcie, jest jeden Bóg 
w  trzech osobach, czyli w T ró jcy  ś . ; Bóg indywidualny, 
w tiojakich przym iotach istnienia: wieczny, niezmierzo­
n y , wszędzieobecuy. Jest to najwyższe pojęcie, po j­
mującego się w  nas ducha, na k tó re  wszystkie wieki 
przedchrześciańskie się zdobyw ały. W iek i następne 
coraz je  jaśniej i doskonalej poznawać mogą, ale w yż­
szej, pełniejszej, całkowitszej zasady nie położą, ani pod 
żaden system religii, ani pod żaden system filozofii. 
Dość pojrzeć na zmianę w yobrażeń przez Chrystyanizm 
zdziałaną, i na odstęp, w  jakim do nas dziś jeszcze zo- 
stają nai ody niechrzescianskie pod  względem oświaty, 
aby  się o te'm przekonać.

A utor dale) z takiego pojęcia B oga' w yprow adza 
dzieło stworzenia. Istota sama zapełnia wszystko, jest 
w sobie pełna w szystkiej wiedzy, wszystkich form, wsze­
lakiej możliwości. Cokolw iek zate'm być może zewnątrz 
Boga, być w przódy musiało w nim samym, jako typ 
pierw otw órczy (ideje boskie Platona). Ta wszystkość 
przedm iotów  w iedzy w Bogu nie jest zbiorow a,' ale ra­
czej taką jednością wypełniającą jego isto tę, do jakiej 
jedności zlew ały się poprzednio trzy  osobow e w  nim 
pojęcia. Ta w łaśnie w szystkość przedm iotów wiedzy 
boskiej, dopiero jej nadaje życie, wypełnia ją całkowitą 
treścią. Atoli owe ideje w B ogu, nie samą są czystą 
wiedzą, duchem, myślą, to tylko ich jest jedna strona; 
są oraz istotą z potęgą istnienia, którą w ystępują na ze­
wnątrz do takiego, a nie innego bytu. Dzieło więc stwo- 
rzenia nie jest ani emanacyą z Boga, ani tworzeniem 
czegoś z materyi obok Boga istniejącej, ale w yprow a­
dzeniem do osobnego b y tu , wszystkich typów  w szcze­
gólności, nierozerwaną jednością rozlanych w  łonie 
wszechmocności. I ak tylko rozumieć się ma stworze­
nie świata z niczego, ( p a r  1’a c t e  d e  la  c r e a t i o n ,  
t o u t e  c r e a t u r e ,  e n  t a n t  q u e  c r e a t u r e ,  a p a s s e  
d u  n o n - e t r e  a 1’ e t r e . )
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te same ty p y  w jedności p ozosta ją , i wciąż się urze- 
czywiszczają, a nic się nie urzeczywiszcza co do istoty, 
coby już nie by ło  w istocie Boga. Tym sposobem 
wszystkie rzeczy stworzone są w B ogu, a jednak nie 
są Bogiem, są raczej zewnątrz niego, bo w tej chwili 
jak się coś stało, a stało się z Boga, odpadło oraz od 
Boga. Jakim się zaś sposobem dzieje, źe typ przed- 
miotowości, w yłoniając się. z istoty Boga, staje się rze­
czą, szczegółem, tej tajem nicy nie dociecze umysł śmier­
telnika. ^  J

D iuga jeszcze jest s trona, którą filozofia Lainen- 
nego broni się od panteizmu. Świat jest objawieniem 
tego wszystkiego, co jest w  Bogu, ale nie od razu, ina­
czej świat by łby  Bogiem. W szystkie typy.doskonałości 
stopniow o się rozwijają, i w  nieskończoność do coraz 
większej doskonałości rozwijać się będą, ale nieskoń­
czoności samejźe istoty Boga, nigdy nie zrównają.

M aterya w tworach (tw orzyw o) nic innego nie jest 
— i to jest oryginalny głęboki pom ysł Lamennego, któ­
rym obala wszystkie o nią spory  filozofów, — jak taką 
samą formą isto ty  ciała, jaką formą jest linia, lub po­
wierzchnia jego bryłow atości. M aterya objawia ciSło 
co do istoty jego, ale nie jest ciałem ( e l l e  t e r m i n e  
1 o b j e t  d e  l a  v i s i o n ,  i n v i s i b l e  e l l e - m e m e ) .  
Jako  zaś Bóg w yłączający wszelki objaw  przez jedność 
i nieskończoność istoty swojej nie ma żadnego zewnę­
trznego kształtu postaci, tak i nie ma żadnego kształtu 
istoty, czyli jest immateryalny.

Co w  Bogu by ło  nieskończonym z nieskończoności 
jego isto ty , to jest wieczność, niezmierzoność i wszę- 
dzieobecnośń to w  tworach nabiera granic, określeń, i 
tw ór każdy istnieje w czasie, w przestrzeni i w ruchu. 
Czas jest określeniem wieczności, przestrzeń albo miej­
sce granicą niezmierzoności, a ruch by tu  na każdym 
miejscu. To trzecie wybornym  objaśnione przykładem . 
O bracaj igłę na kole, z punktu jego środka; im szyb­
ciej ją obracasz, tein w krótszych chwilach czasu znaj­
dzie się na wszystkich punktach obw odu , gdybvś tę 
szybkość obrotu w nieskończoność ztęźył, byłaby o je­
dnej chwili na wszystkich punktach. ‘ W szędzieobe- 
cność jest więc ruch w nieskończoność spotęgowany.

(D a ls zy  ciąg- nastąp  i.)

Istota Boga przez dzieło stworzenia nie utraciła nic 
z swojej istoty, ani nie przydała do niej. G-dyź w Bogu
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K ilka  chw il ty lk o . a ju ż  duszą społem ,
J u z  spoiną m yślą  gonim  przeszłość z ło tą ;
T y  narodowych spom nień archaniołem,
A ja  m arzącą, tęskn iącą sierotą.

T a  spólność u c z u ć , ja k że  ślicznie plonie,
N a  zapalonej przyjaźnią źren io j;
T o  są  dwa serca w jednem  drżące łonie,
D w a  czyste zdroje z rodzinnej krynicy.

W  cichym  twym  domku w ędrow iec chw ilow y, 
Z  wdziecznem  uczuciem , ze Izą rozczulenia, 
Żądam  t>d ciebie słodk iego wspom nienia,
Z e łzą  rozstania piszę c i:  -b ąd ź zdrow y!"

15. Sierpnia 18-36. ^

JPretiminarya yeregrynacyi <lo ziemi 
świętej Jt. O. Księcia itaitzhritlu sierotKi,

u d z i e l o n e  r e d a k c y i  
przez

J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o . *)

    — a nikt nie wyszedł na spotkanie moje,
gdym w jechał kałamaszką na dziedziniec, oprócz ślepego 
źóraw ia, który się przechodził, jako szyldwach przed 
gankiem — thkźe trafna suka gończa księciu ulubiona 
zaskowytała i rozciągnęła się przedemną. Po takiej 
akcepcyi w zamku zrozumiałem, ze sam księże musi 
znajdować się, jak zwykle u księży Bernardynów  w k la­
sztorze na rekolekcyach; — udałem się więc prosto do 
oficyny, gdzie mieszkał marszałek domu J . O. księcia, i 
byłem od niego p rzy ję ty  jak najlepiej. W ysła ł zaraz 
do J . O. księcia pana, k tó ry  był, jak się już domyśli­
łem , w klasztorze, z oznajmieniem, żem przybył — a 
potem zaprowadził mię do komnat niewieścich, gdzie 
zasiałem żonę i córki w. marszałka i stół nak ry ty  do 
wieczerzy. Dowiedziawszy się, żem przyjechał, zaczęli 
się schodzić na powitanie z całego zamku dw orscy pa­
nowie, i ściskać mnie i całować — byli pom iędzy nimi 
pan H araburda, pisarz ziemski Nawogrodzki, wielki p rzy­
jaciel księcia i klijent Radziwiłowskiego domu, — pan 
Kos, mierniczy dóbr J .  O. księcia, — pan Armider, prze­
łożony nad puszkarnią księcia i artyleryę pryw atną do­
mową, której było  puszek dwanaście, człowiek w yso-

*) Obacz Tom  III. pisma naszego str. 115.
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kiego wzrostu, i m ówiący głośno, co było jakby w zgo­
dzie z jego nazwiskiem; małej nauki, ale poczciwego 
serca, i mocno przyw iązany do domu karmazynowego 
księcia, k tó ry  mienił być dla swoich puszek niedobytą 
fortecą. P rzyby ł także pan D rzym ało, szlachcic rodem, 
który na dw orze księcia bawił bez urzędu, ale był lu- 
biony, albowńem dostarczał zabaw y z siebie, mimo wielką 
obraźliwość charak teru , i dosyć poważną dla wielkiej 
otyłości postawę, mający więcej nauki, niż pan Armider, 
ale (nie wiem, jak się to dzieje) daleko mniej zdrowego 
rozsądku, a jak powszechnie mówią, pozbaw iony quin- 
tura seusum. A może też dla wielkiej zarozumiałości, 
jaką miał o sobie, ludzkim żartom będący na celu. 
Przez dziwne albowiem zaślepienie nie tylko swój ro ­
zum miał za bardzo o r  n a  tu m  wiadomościami, ale i 
figurę swoją, gdyby powiedział, co myśli, p rzyrów nałby 
Apollinowej — a to z każdego ruchu tak b y ło  znać po 
nim, że się za pięknego ma człow ieka, iż wiadom o to 
było ledwie nie kuchcikom dworskim i cyganom , k tó ­
rzy uczvli tańczyć niedźwiedzie, a mówili często, ze go 
do akademii swojej mieć chcą i uczyć darmo, dla kro- 
tochwili i sław y własnej. Ju z  więc zaraz przy wiecze­
rzy  zaczął się wdzięczyć, jak miesiąc czerw ony — do 
panny A nny, córki w. m arszałka, nie tak niby zako­
chany, jak ją w’ sobie zakochaną być sądząc, co nie 
było  do podobieństw a — albowiem panna ta, z boga­
tym posagiem, i z mlecznem obliczem mogła w ybierać 
między młodzieżą sutą i naw et karm azynow ą, a nie 
miałaby oczu, gdyby na takiego kupidyna postrzały była 
przystępną. Był pan rachmistrz J . O. księcia Skorub- 
ski, niegdyś professor u księży Jezu itó w , gdzie uczył 
arytm etyki — człowiek suchy i śledziennik jakich mało 
— dobry jednak w  gruncie, i przyjaciel w ytrw ały , a 
w  uczciwości nie zachwiany, jak sam tego dośw iadczy­
łem po sobie. Melancholią jego przypisywałem  choro­
bie i temu, źe by ł nieżonaty — a źe mu ciężkie było 
samotne życie, widać to było i z jednego przysłowia, 
jakiego używał przy piciu (w odę ty lko  pijał). Zawsze 
albowiem zwyczaj miał przeżegnać ręką szklankę — a 
przeżegnawszy ją , mówił ponuro i z westchnieniem: 
» Bó g  mó j !  w s z y s t k o  m o j e !  o p r ó c z — « B ył to 
człowiek wysokiego w zrostu , głos miał jakby jęczący 
i grobow y, a zwyczaj przechadzać się po komnatach, 
jak cień, wielkim i głucho tętniącym krokiem . Opisuję 
tu  osoby wspomniane, albowiem tow arzyszyli wszyscy, 
składając świtę i dw ór J. O. księcia w  podróży do ziemi 
świętej, i miałem z niemi nieraz do czynienia. Pan mar­
szałek sam by ł jakby konlrefekt księcia pana, albo na­
śladował go w ubiorze i w piciu, z tylą ty lko różn icy , ile 
między panem a podwładnym przyjacielem być powinno.
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Już  więc zaraz przy wieczerzy dowiedziałem się, 

źe podróż odbyta ma być z wszelką wspaniałością i 
powagą, jaka przystoi domowi J. O. księcia, źe w prze- 
jezdzie odebrać mamy błogosławieństwo Ojca świętego 
w  Rzymie* a potem ambarkować się w którym z por­
tów włoskich, na weneckiej lub neapolitańskiej naw ie; 
dalszy kierunek podróży zalezać miał od wiatrów i woli 
samego księcia pana, a jam także myślał, że i od mojej 
porady  nieco zależeć będzie.

Po wieczerzy przybył zaraz posłaniec od J. O. 
księcia, k tóry  dowiedziawszy się, żem przyjechał, kazał 
mi tegoż wieczora stawić się w klasztorze księży Ber­
nardynów. Zastałem J. O. księcia w wielkiej tureckiej 
oponie, w celi księdza gwardyana, p rzy  kominie; albo­
wiem chłód aprylowy i grube mury klasztorne, aurą 
zimową przesiękłe czyniły ogień potrzebą. Ujrzawszy 
mnie zawołał: „ W ita j  panie Michale!..

Uniżyłem się do kolan J. O. księcia, a on, podniosł 
szy mnie z ziemi, ucałował w oba policzki i pytał o 
żonę i dzieci moje uprzejmie, a rozpytawszy się o wszy­
stko , rzekł: »Panie kochanku., (b y ło  to przysłowie, 
które po ojcu swoim J .  O. książę odziedziczył* i zape­
wne je w  domu swoim zostawi do późnych wieków 
w puściznie z mnogiemi dobrami, jakie posiadał) ..pa­
nie kochanku, cóż myślisz o moje'j peregrynacyi?.. — 
..Jeszcze nie zaczęta, J .O .  książę,« odpowiedziałem, ..a 
ja  się lękam, aby to wszystko nie było  snem i wizyą, 
albowiem Jazon, kiedy się po złote runo wybierał, to 
nie miał tyle baranów, co J. O. książę, w ięc miał po co 
jeździć, a świętej pamięci Godfryd z BulIionu....«  — 
. .W  moim domu robią bullion z niedźwiedzi,., przerwał 
książę, .. a kto. się go napije, to jak lew. Patrz pan Ar- 
mider, co tuczony bulionem z niedźwiedzi, czy nie stra­
szny!' J a  myślę, panie kochanku, pobić Turków , i 
wziąść Jerozolimę, abym tam wypędził żydów z Polski,
— mój Josiel arendarz jedzie ze mną i weźmie dolinę 
Jozefa w arendę, i będzie płacił koszerne. — Źe 
mój pradziad z królem Stefanem węgierskim nie po ­
szedł na krucyatę, to też masz — wnuk jego biedny 
sierotka musi iść na goły łeb z Turkami — inaczej dja- 
bli wezmą rod jego, a Moskal jego majątek. — T o  nie 
są sny. Najświętsza panna mi się pokazała trzy razy 
a zawsze mi powtarza to samo, aż mi uszy bolą, panie 
kochanku — jak nie posłucham, to będzie źle — a je­
dnak jeszcze poradzę się Najświętszej Panny Poczajo- 
wskiej, bo mówią, ze w korouijaszach serce na języku, 
to mnie ich Najświętsza Panna nie oszuka.,, — „Ale 
J. O. książę-, rzekłem, „musisz mieć inne jakie ważniej­
sze pow ody , które go skłaniają ku tej peregrynacyi.,,
— „Ja?  panie kochanku, żadnych nie mam powodów,

. . . .  tylko, źe mię śttierzbi gdzieś, to chcę użyć prze­
jażdżki -  chcę zobaczyć, czy wiele durniów na świę­
cie. Bo źe Jerozolima w ręku Turków, to, jak mówi 
ksiądz Ryłło  Jezuita, nawet dobrze, a wiesz dla czego ?« 
-  „A dla czego, J  O. książę?,, -  „Bo, panie kochan­
ku, gdyby chrześcianie katolicy grzeszyli w ziemi, gdzie 
U hrystus Pan poniósł mękę na krzyżu, to b y  się Bóg
gniewał — a źe Turcy  grzeszą, to się nie gniewa.........
exemplum, panie kochanku ,. . . .  jak pies podejmie nogę 
czwartą w pańskim pokoju, to pan się wojewoda nie 
obrazi — lecz gdyby człowiek jaki, choćby kolligat p o ­
pełnił taką megrzeczność, lobym ja mu sam kazał wy- 
izać po łonę. Czy lozumiesz parabolę, panie kochanku?1 

Turcy to psy.,, _  „Ksiądz Ryło ma racyą, J. O. książę, 
ma słuszną racyą „ — „Ksiądz Ryło nie wie, co gada, a ja 
wolę księdza gwardyana , co tu zemną pił przed godzinę, 
choc ma reumatyzm. Ksiądz Ryło, kiedym mu poka­
zywał Najświętszą Pannę na księżycu, to jej nie spo­
strzegł; ślepy moj żuraw widział Najświętszą Pannę na 
księżycu i nie zadał mi kłamstwa przed ludźmi. Ksiądz 
R y ło  ma przysłowie, wolno wierzyć, wolno nie, a to 
gorsze dla moich uszu, niż kiedy Skorułski mówi: Bó» 
moj wszystko moje, oprócz, -  a i (o także kłamstwo^ 
bo Nieswiz nie jego, ale Radziwiłłów.,, — „ T o  też wła- 
sme książę panie — Skorułski mówi oprócz Nieswiźa.,, 
— „Mozę to być, panie kochanku, — więc pan Skorul- 
ski ma racyą, a nie ksiądz Ryło. A tymczasem gotuj 
się w drogę i zrób testament _  a furmanów moich ucz 
geografii, aby mię nie zawieźli do Moskwy, zamiast do 
Rzymu, bo  ja zwykle, jak w powozie, to śpię i nic nie 
widzę. — Gadałbym z tobą dłużej, ale mi ksiądz Ryło 
zadał pokutę -  a już późno. Jeżeli chcesz odprawić 
rekolekcyą w klasztorze, to powiedz księżom, niech ci 
dadzą celę i dyscyplinę — a jeżeli nie chcesz, to ruszaj

1),ędk0’ bo ci? ^  P °™ 3 , jak się przestaniesz 
trzymać mego pasa.,,

Na te słowa, uściskawszy nogi J .  O. księcia, w ynio­
słem się z klasztoru i wróciłem do zamku, gdzie mi pan 
marszałek wyznaczył pokój i dał klucze od biblioteki- 
tak więc zamiast rekolekcyi sposobiłem się do podróży 
wszelako nie pewny jeszcze, czyli chęć peregrynacyi’ 
w J . O. księciu potrwa, i przywiedzioną będzie do skutku.

Paryż.

M*o8i,,atości kmiece tl,co ja k ie j  natur,, 
tteietteiettco i uola.

fD a ls zy  c i ą g j

Chociaż prawodawstwo zasłaniało dziedzinę kmieca 
od odpowiedzialności za pańskie długi, wszelako wie­
rzyciel, co zachwycił dobra swego dłużnika, z tytułu
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posiadacza domiiiium, w yganiał kmieci, kiedy m u k o rz y ­
stniej b y ło , cząstki jicb  w p ro s t na siebie upraw iać. - )  
T o  w dzierstw o w ierzycie la  w y łu d za ło  m yśl p raw a, bo  
gdy  ty tu ł w łasności b y ł zaw sze p rz y  d łużn iku , w ie rz y ­
ciel, jako  posiadacz ty lko , u p raw ia jąc  km iece cząstki na 
siebie samego, zastępow ał m iejsce km iecia, i daw ał nie- 
w olną, illiberam , dziesięcinę. W  ty c h  w iekach  nie łu - 
p iestw o p rzem ożnych  p o d różu jących  p an ó w  w znieca 
n arzek an ia , jak  to  b y ło  d aw n ie j, ale zależność kmieci 
od  sz lach ty  w łaścicieli lub  posiadaczów  d ó b r , p o d le ­
głość j im , p o d d ań stw o . U c is k , k rzy w d y  i zniewagi 
przez szlachtę n o b i l e s  i ry ce rs tw o  m i l i t e s ,  km ieciom  
r u s t i c i s ,  w yrządzane  w zm agały  się i w zbudzały  skargi 
zanoszone do k ró la  K azim ierza W ielk im  nazw anego. 
O n  n iedozw alal i o stro  p rzestrzegał, a b y  k to  bądź, 
w ielki, bogaty , po tężny , dopuszczał się gw ałtów  na km ie­
ciach. Z a .n ieg o  k ażd y  b y ł skarany  za excessa i ub li­
żenie praw u. A szlachta i ry ce rstw o  na pośm iew isko 
zw ała go k r ó l e m  c h ł o p ó w ,  r u s t i c o r u m  r e x .* * )  

70 . M i e s z c z a ń s t w o  r ó ż n i  s i ę  o d  k r a j o w c ó w .
N a nieszczęście rów ność ustanow iona w  stanie ry c e r ­

skim, porów nanie , coequatio , k o ek w acja  m iędzy  p ro w in ­
cjam i, ziemiami i pow iatam i zap ro w ad zo n a , o raz m yśl 
b ra te rs tw a , nie m ogły się rozciągać do w szystkich m ie­
szkańców , ani zniszczyć w szystk ich  n ie jednosta jności i 
różnic, jakim i k raj b y ł trap iony . Jed n y m  z najw ażniej­
szych ro zró żn ień , k tó re  ro z ry w a ją  cały ten  p erjó d  p o ­
m yślności (gm innow ładztw a szlacheckiego od  1374. do 
1607.) i perjód  n as tęp n y , jest różn ica m iędzy stanem  
rycersk im , czyli ziemskim a miejskim. N a nieszczęście 
nic nie m ogło zatrzeć początku  i form acji niem ieckiej 
m iast, a żadne dogodne nie o tw iera ły  się okoliczności, 
ab y  dw a stany  zb liży ły : zaw ieczniało  się zajście i spó r 
szkodliw y dla k ra ju . S to lice, za czasu K okietka p rz y ­
w iedzione do zgodniejszej m yśli p rzez siłę narodow ości, 
p rzez  w p ływ  i działalność ziemian; w idziały  z pociechą 
lala pom yślności i potęgi miast za K azim irza W ielk iego . 
W z y w a n e  miasta w spólnie ze stanem  rycerskim  do w szy­
stkich sp raw  publicznych  (w  latach 1336., 1343., 1356.) 
u tw o rz y ły  pew ien rodzaj s tanu  pośredniego  ( t ie r s - etat), 
czyli racze j drug iego , k tó ry  m ając swą reprezen tacją  
w  zebraniach i obradach  narodow ych , stanął ze sw ym i 
prerogaliw am i obok  szlacheckiego, a oddalił się od kmie­
cego , z k tó ry m  przez  różne nadania b y ł w  części p o ­
w ik łany .

ł ) S i labores stios dicttis creditor eoluerit ampliare, re- 
pellendo kmetones, e t e.rco/endo agros eorum , de agris km e­
lonom fjuos colit decimarn in gonitram  solrere lenetur fo r  d  i- 
n u t i o  B o d s a n l a e  1359,); de agris de quibus kmetones p er  
nobiles sunt depulsi el ammoti ( l a n d a  c r a c o v .  1447.).

**) D ług. t. 1. p. 1164.

L ecz w spóln ic tw o m iast w  rep rezen tacji narodow ej, 
nie będąc  ani p rzep isane , ani ozn aczo n e , zależało od  
przypadków  i rozm aitego biegu, k tó ry  opóźniał lub  p rz y ­
spieszał rozw ijan ie się form  p raw odaw czych  i rep rezen- 
tacijnych. W  tym  rozw ijan iu  s ię , w spóln ic tw o m iast 
staje się m niej w yraźne i udzia ł jich żaden praw ie, bo  
rozw ijan ie się je s t ziemskie. Niem a jednak  w ątpliw ości, 
że deputow ani m iast p rzy b y w ali na sejm y elekcijne k r ó ­
lów , na koronacje, podzielali różne um o w y  i konw encje, 
zasiadali na sejm ach i zebran iach  pow szechnych . L ecz 
k iedy  tam  rozpraw iano  o p raw odaw stw ie  pow szechnym  
narodow ym , c o m m u n e ,  o adm inistracji i sądow nictw ie 
ziemskim, o p o d a tk u  ziem skim , o stosunkach m iędzy 
krajow cam i czyli ziem ianam i, o słdźbie w o jen n e j, to  
w szystko  nic w cale nie tyczy ło  m ieszczan. W e  w szy ­
stkich p raw ie  przedm iotach, k tó rym i sejm y b y ły  zajęte, 
deputow ani m iast zam ykali się w  obecności milczącej. 
Jich  odosobn ien ie i nicość je st pośw iadczona akiam i 
w ynikłym i z w oli ciała p raw odaw czego : nie ma w  nich 
najm niejszej w zm ianki obecności m ieszczan; w  p rz y ­
w ilejach n aw et k ra jo w co m , t e r r i g e n i s ,  udzielanych, 
nie w idać jich liczonych  do k ra jow ców , b o  m ieszczanie 
by li up rzyw ile jow an i osobno  jak b y  cudzoziem ce.* )

P o d  wszelkim  w zględem  m ieszkańcy obyw ate lsk ich  
p rerogatiw  u ży w a jący , są podzielen i na dw ie k lassy : 
m ieszczan p rze m y sło w y ch , rzem ieś ln iczych , m iejsco­
w y ch ; o raz ziem ian, w o jen n y c h , ro ln ik ó w , po  k ra ju  
rozsypanych  i b iegających . O b u  ty ch  klass handel, b y ł  
stosow n y  do jich p ro fe ss ji; jich sposób  w  pożyciu , stan 
tow arzysk i, p rerogatiw y, p raw a, uprzedzenia i przesądy , 
pojęcia m onopo liczne, w szystko  dzieliło i odosobn iało  
m ieszczan od ziemian.

D epu tow an i m iejscy  w  k o le  rep rezen tacji n a ro d o ­
w ej nudzli się, zan iedbyw ali się, p rzestaw ali uczęszczać 
na se jm y, spuszczając się na k ró la , k tó ry  przysięgał 
u trzym ać w  całości p rzy w ile ja  m iast; p rzez  sw ą w łasną 
o b o ję tn o ść  opuszczali w p ły w  jaki mieć by li pow inni 
w  p raw odaw stw ie  narodow ym , m ianow icie w razie, gdy 
kw estja  do tyczy ła  miast i m ieszczan. S ejm y uchw alały  
p o d a tk i, k tó re  p łacili m ieszczanie, uchw ałam i swymi, 
daw ały  pew ien o b ró t handlow i, p rzep isyw ały  praw id ła 
dla policji m iejskiej, a nakon iec p rzedsięw zięły  rew izją 
p raw a niem ieckiego czyli m iejskiego, z ziemskim sp rze­
cznego.

*) .Tost to nadzwyczajna cxcopcja, gdy w r. 1453. potwier­
dzenie przywilejów przez Kazimirza .lagellończyka, dokłada: 
burgenses, ac to ta cominunitas populom m  inclyti r e g n i , gdy 
iaczy mieszczan z cala powszechnością mieszkańców. — 
\V  księstwie mazowieckim w 1448. czyli i 1458. zuacliodzi 
sic przywilej książęcia B olesław a, który jest łącznie, digni- 
tariorum , nobilium , militant, terrigenurum , civium , oppida- 
noram et rillanorum seu kmetonum. (B and tke ju s  poi. p  456J
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71.  Ś r o d k i  p o w  ś ci  ą g n i e n i a  m i e s z c z a n .

B yli mieszczanie rolnicy*) i szlachta (n ie  tracąc 
szlach ectw a) po miastach trunkami handlująca, kar-

*) Terrigenae fo renses (privil. a. 1456.) Civis seu oppi- 
danus' 9ui cwitatem inhabited e t agrum  colit non teneatur ad 
praedictam poradlne penstonem ; sed si ante oppidnm re i cw i­
tałem reside,-et solrat praefatam  poradlne pensionem ac s i in 
vula resideret, non obstante quod ad Jus e t furisdictionem  
oppidt seu cw itatis pertinere perhibeatur (privil. Jagell. 1430. 
artic. 19.) — Terrigena fo re n s is  trudno aby miało znaczyć 
cudzoziemca nie na ziemi polskiej urodzonego, ialc chce M a­
ciejowski (hist. praw . staw. tom III. p. 200.) N iem ogę przy ­
puścić tak  sprzecznej niedorzeczności w  przyw ileju 1456 
aby cudzoziemiec mial być te rrig e n a , krajowcem ziem iani­
nem. la m  extranei sire fo re n se s , quam dom eslici, znaczy 
extraneus dla ziem stw a, czyli w mieście zam ieszkały, lub 
po komornym. — Poniew aż przyszło mi tu zaczepie dzieło 
M aciejow skiego, niesłychanie ważne z przedmiotu, pełne tra- 
Inosci z w idzenia rzeczy; a posiane znaczną, badź z pośpie­
chu , bądz z omyłek druku w ynikającą liczbę mylnych przy­
toczeń: Pozwalam sobie niniejszy przypisek rozciągnąć w y­
m ieniając kilka przykładów  z dostrzeżonych m ylnych przy­
ro d z e ń  Sądzę ze to nie bez jak iego  użytku będzie dla tych, 
co dzieło M aciejow skiego w ręku m ają; a .przestroga dla 
ty ch , co bezpośrednią z niego korzyść ciągnąć zamierzają.

T o m . I. p. 90. nota 145., zobacz w regestrze G alla w y­
raz semores, W  regestrze niema tego wyrazu. Ukazuje sie 
ten w yraz u G alla p. 29 , seniores e t discretiores, a przezto 
m e daje się tloniaczyc tylko przez starszych , ludzi do rady, 
a niedostarczą żądanego od au tora  znaczenia. I  w  żadnych 
kronikach j  o b a g  o w wymienionych n iem a: W incen ty  syn
K adłubka wymienia ruskich.

p. 138. nota 317. W  statucie Kaź. W ie lk . popraw ić na 
le z y : w ordinacji Ilodzatify.

p. 14/. nota 331. G allus p. 124 niemówi o jeńcach , ty l­
ko o sługach bożych euge serve d e l!  i nieodgaduje jakie 
na niego ** G a " a  t l e  ■P^ptivis m iejsce, pow ołując się

I  om  II. p. 202. nota 237. Papieża Paschalisa II. im ie, 
nie w przytoczonym G allu p. 181. znajduje się, a le yv powta­
rzającym  D ługoszu p. 350.

p. 202. noty 236. i 237. P rzytoczenia z D ługosza p. 575. 
ani na tej karc ie , ani gdzie jindziej nieznałazłem . 
u  i P't 208 r09 Zacytow any K adłubek p. 119. nie jest K a­
d łubek , ni jeg o  syn W in ce n ly , ale jego  komm entator dok­
to r D om brow ka: są przytoczone słow a tego kom m entatora: 
rzecz w ielce ro żn a , bo W in c . K adłubek pisał 1200, a Dom- 
brow ka 1410, •

° 1,1 P- 162 vo1- !• 1510., popraw  vol. 1. ,  p. 374. 
p. 1/4. r. 1414. popraw  r. 1421.

Juem iatem  i nieniam przed soba volnmiiiow legam , zo­
bowiązałem tedy Ja n a  Olryclia Szanieck iego , bez wątpienia 
zdolnego, do poszukiwań, aby mi różne u s tan y , wedle przy­
toczeń dzieła M aciejow skiego w yszukał i wypisał. Owóż 
co mi na niektóre odpow iedział:

L e x  sumptuaria co do kmieci z r. 1552. f. 602 vol II  
nie exystuje żadna.
i Pa,ls*f*e 1557. vol. II. p. 607., ściągają  sie jedynie
do lo d o la  , pow torzone na sejmie piotrkowskim 1567.'p. 729.

O odbieraniu ziem kmieciom vol. II. p. 1370. nie ma tu 
a“ ' słowa o tern: i est tu  ci;ł"  konstytucij sejmu W arszaw sk, 
iDyl., w  którym mowa o zapłacie zaległego żołdu.

"Vol. III. p. 806. znajduje się u sfaw a. zabierania kadu­
kiem ziem szlachcic zmicszczaniałej.
. T e  kilka przykładów  pow ołuje do ostrożności czytelnika. 

Pow iadają m i, ze przekład francuski pod okiem autora wy­
szedł 5 w nim może ju z  te pomyłki są sprostow ane: ma wyjść 
nowe popraw ne w ydanie, i może ju ż  w yszło , w nim zape­
wne autor uchybienia dostrzegłszy, takowe poprosfowra l , tak 
ju z  zbyteczną je s t  pierw szego wydania niedokładności po-

czmarzująca. *) Zajęcie się wzajem ne professjami w zglę- 
dnemi dla dwu k lass, m ogłyby b y ły  skrępow ać obie 
w ęzłam i braterstw a, gd yby się temu nie sprzeciw iały  
przesądy i p ow od y  w yższego interesu. Exempcja mie­
szczaństwa, w  swym  początku niechętna i nieprzyjazna 
prawu pow szechnem u, ziemskiemu, stawała się n iedo­
godną 1 uciążliwą ziemianom tym bardziej, jim w ięcej 
się sarni sprawą publiczną zajmowali. Zrazu powstali 
przeciw  m onopoliom  mieszczan, przeciw  jicli bractwom  
1 ciąganiu mniej godziw ych zysk ów  z kmieci na targi 
miejskie uczęszczających. B y ł to piękny pow ód dla 
stanu, który się protektorem poddanych kmieci nazywał. 
I)la tego, aby ochronić kmieci od exorbitacij miejskich, 
praw odaw stw o ziem skie 1420. nakazuje w ojew odom , 
starostom i jinnym urzędnikom ziemskim, oznaczać cenę 
na zboże i przedm ioty rolnicze do pożyw ienia służące 
a przez kmieci na targi dow ożone; przepisuje kary na 

ractwa i m ieszczan, co b y  przeciw  tym rozporządze­
niom w ykraczali.**) W k rótce potem , 1454, postano­
w io n o , aby dostojnicy ziem scy, wspólnie z wójtami 
miast oznaczali cenę w szelkich w yrob ów  rękodzielnych  
i rzemieślników, aby powszechność, c o m m u n i t a s ,  to 
jest ziemianie, t e r r i g e n a e ,  i jich ludzie czyli poddani 
nie byli uciąźani. *«*) W  tym że czasie szlachta, uwal­
niając się od cel i m yt, podciągnęła z tego w zględu  
miasta i miasteczka pod dozór władz ziemskich.

M ieszczanie znosili z największą żałością te środki 
administracijne. Skłonni do m onop oiiów , przywiązani 
do sw ych sw obód, swej w yłączności i osobnej obyw a- 
telności, dawali powód stanowi rycerskiem u, do usu­
wania jich od spraw y publicznej, do wdzierania się 
w  jich obręb, do odw etów  i repressaljów daleko d o le­
gliw szych , aniżeli b y ły  zdarzenia do nich pochop da­
jące.

« B̂ ! T aC' 9 ° . do zrozumienia źródeł i mniemań autora 
w spoi.v wdawać się byłoby rzeczą zbyt dałelio prow adzaca 
P  smo wiec me je s t polem iczne; a we francnzki„P, S S  
dnych p i/yw odzen sprzecznych z mem widzeniem nieczvni 
cm , 1 m niejszego przypisku we francuskim oryginale niema

n a n P  ( s f a t u l  a. V *  cerevisia propi-
**) Ju s polon. edit. Bandtke, p . 220.

. T !) .Z  raz“ przyw ilej 1454 m iesiąca W rześn ia  miał prze­
pisać jizby  w ojew ody, adjunctis sibi consulibus p er ta xen t ar- 
tĄ io r u m  renaldates quae si communitatum regn i grave, ant 

ju s td ta  tenta venddtonem instituant. S tatu ta  fegoż roku  w L i-
n a ) et e n ^  (,obilni'i.j to postanowienie: » e ferrige-
IaL  ™7nm. homines aggraventur. A rtikuly uchwalone 

, "  1°<I'C,Zlnlc wnowily to postanow ienie. — Inne artiku ly  
, .145.4' ,  rozuiajitym sposobem redagow ane, w niekto-

« la« » y T VII!: Ut, ciBilates n o n fa c iu n t prolubitores in fa r ts  p ,o  Utddate suu e t ,„commodo aliorum; alboli też- non 
debet,t fa c e re  alujuns inhibitiones inforaUbus, sed quilibet ad

^ d t k e ^ T ° Mt’ Pr° Ut mBliUS POterU>
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N ie dla tego t o ,  jiźby nie przystało szlachcie 
w  kole swym  mieć mieszczan, m ówią praw odaw cy 1469., 
ani dla tego, i e  mieszczanie posiadacze dóbr ziemskich 
unikają służby w ojen n ej, ale dla tego, ze mieszczanie 
niedopuszczają szlachcie posiadania dom ów i w łasności 
w  miastach, przyzw ojita jest wzbronić jim na przy­
szłość posiadanie dóbr w edle prawa ziem skiego: w zy ­
wa się jich przeto, aby w  czasie dogodnym, sprzedali, 
i ugodnie zbyli dobra ziem skie przez siebie posiadane. -') 

(D alszy ciąg nastajpi.)

K r y t y k a .

Biblioteka Warszawska.
Pismo pośiciecone naukom sztukom  i  przemysłotci.

Styczeń, 1841.
B iblioteki W arszaw sk ie j redakcyi p. Szabrańskiego w y­

szedł o a Styczeń r. b. pierw szy poszyt. — Po upadku dzien­
nika W arszaw skiego  nie było u nas pisma lak encyklopedy­
cznej treści. W  braku pism poświęconych szczególnym w y­
działom um iejętności, przem ysłu i sztuk pięknych, pismo jak  
pow yższe. stało się po trzebą, k tórej zapewne godnie zaradzi 
redakeya Bibl. W arsz . zapow iadająca wszystkie czyste do­
chody z pisma przeznaczyć na jeg o  ulepszenie. W  tak roz­
ległem  objęciu rozlicznych przedmiotów trudno upatryw ać 
barw y , do której się w ogólności u  nas jeszcze czasowe pi­
śmiennictwo nie wyrobiło. Cel więc pisma takiego może 
tylko być dwojaki, albo rozszerzanie wiadomości czerpanych 
ze w szystkich kierunków  ducha, albo przodkowanie jego  po­
stępowi. W  obu razach je s t cel w ielk i, pożytki dla oświaty 
znakomite. N ależy sie przecież koniecznie jednego  lub dru- 
-ieKO chwycić, aby pismo zamiarowi odpowiedziało. W  pier­
wszym razie wiadomości zstępować powinny w głąb  tow a­
rzystw a czytelniczego, a  zatem odznaczać się wykładem z tru ­
dnych form naukowości w yzwolonym , i ja k  najw iększej licz­
bie osób przystępnym ; w drugim w zgląd głów nie imany byc 
powinien na p isarzy , pierwotwórcze pomysły uczonych świe­
cić przed nauka, a pojedyncze ich usiłow ania zebrane byc do 
jedności objaw iającego się w czasie ducha, niby w  pryzmie, 
w którem  różnobarw e prom ienie, ja k  się rozstrze liły , tak 
zb iera ją  sie znowu nazad w jeden  liiaiy prom ień słońca. 
Sadzać po rozkładzie prospektu na Bibl. W . widać, ze solne 
założyła być więcej rozpow szechnicielką, niżeli przewodni­
czka św iatła, a nie zamierzyła sobie być jednem  tylko. R o ­
zumielibyśmy praw ic, że to je s t w ad ą , i w eucyklopcdyi j e ­
szcze być encyklopedycznym. A rtykuły  cięższej i powsze­
dniej tre śc i, jak o  promienie myśli przechodzące przez dwa 
środki różnej miąższości um ysłow ej, załam ią się u  samej po­
wierzchni czytającej publiczności i zboczą wpływ pisma.

A rtykuł p. A lexandra K urca o przem yśle , jego  history 
cznvm postępie i wpływie na bieg cywilizacyi, w ybornie pod 
względem jeżyka i pod względem rzeczy opracow any, trzy­
many’ na wysokości nowszych filozoficznych pojąc, i syste­
matycznego organizm u całej m y ś li, odbija zbyt mocno przez 
tę w łaśnie przew agę przewodniczono św iatła , od innych a r­
tykułów Biblioteki, powszedniejszej, acz pożytecznej treści. — 
Podobnie rzecz o ustaw ie hipotecznej je s t za szczegółową 
w nauce p raw a, wychodzi z zakresu ogólnego interesu i sa­
mych chyba prawników z professyi zająć potrafi. — W y c ią g

*) Jus polon. edit. B andtke p . 352.

z pism Jerzeg o  Sand o dram acie fautastycznym przez reda­
k to ra , także się jeszcze przechyla na stronę wyższego umni- 
ctwa, lubo ju ż  w ięcej form ą niż treścią. O bcięty w uw agach 
autorki nad poematem Dziadów M ickiew icza, ogołocon tem 
samem został z najistotniejszej dla nas części.

Całkiem innego rzędu są artykuły  dwóch naszych w iel­
kich pracowników okńto starożytności słowiańskich. S łu ­
sznie jd  redakeya położyła na przedzie książki. M ile się do 
nas uśm iechają" rodzimem licem , i podobają się p rosto tą ; i 
gdyby tylko autor rozpraw ki o zabytkach pogaństw a w  P o l­
sce, wiele obiecującej z ty tu łu , więcej byl w n ią  napuścił tre ­
ści i ży c ia , z prawdziwym by ją  czytano pożytkiem. N ie­
zmordowany odgrzebyw acz H erkulanum  słow iańskiego rzu­
cił nam tą  "rażą ku nauce wydobytek zbyt małej w agi ; cho­
ciaż to nie tyle w ieków trzeba było odw alać, bo się jeszcze 
Długosz i M iechowita na obrządki pogańskie p a trz e li, a  
T rzeb ick i, biskup k ra k ., jeszcze przy końcu X V II . w ieku 
zabytki pogaństw a między góralam i w ytępiał. Ju ż  też i Cho­
dakowski przed dwudziestu laty  nie jedno  w tym przedm io­
cie odgrzebał. — W ó jc ick i, utalentow any niałarz zm arłych 
postaci przodków naszych, w ystaw ił nam a lJresco  rozbójni­
ków starożytnej Polski. N ie  zbudują się W ielkopolan ie , 
gdy się dowiedzą (str. 20.), że w połowie X IV . w ieku zasły­
nął w Polsce, jak o  rozbójnik Maciej Borkow icz herbu  N api- 
wonia, wojew oda Poznański za K azim ierza W . ; a w  sto ia t 
później W ło d ek  D anebersk i, starosta N ak ie lsk i, w K alisza 
wyrokiem genera ła  w ielkopolskiego za rozboje ścięty. Po- 
dziwi się w końcu nie jed en , oglądając w licznym poczcie 
rozbójników  polskich także damy nie tak pośledniego rodu, 
staw ające na czele rabnsiów , jako  to : K atarzynę W lodkow ą, 
R usinów ską, jak ą ś  szlachciankę ziemi D obrzyńskiej , dzierża­
wczynię dóbr S adlow a, ju ż  w roku  1711. N iech nas to  nie 
razi. T ak  było i w N iem czech, gdzie się długo H ansa b ro ­
nić musiała przeciw  rozbojom  rycerskiego stanu.

W  reszcie artykułów  pomieszczone są  jeszcze poezye i 
powieści. Bywa to lep na tych czytelników , co ja k  ptaszęta 
przed człekiem, płoszą się i zla tu ją  przed lite ra tu rą  umniczą. 
Ju ż  to każde pismo czasowe na nich ra c h u je , i na ton sam 
glos ich wabi. W szak że  policzalny to B i b l i o t e c e  W a r ­
s z a w s k i e j  tem bardziej na dobrą stro n ę , że i powieści 
czytają się nie bez in te resu , i w iersze są  gładkie i sens 
w nich m oralny; częstokroć po poczyi wymagać w ięcej nie 
m ożna; uderzyłby tu  w ięcej, niż w niew iązanćj mowie hli- 
skoznacznik k r  a j  o w o ś ć .

K rytyczna nakonicc część pisma położyła sobie za godło 
następujące praw o: - O s o b i s t y c h  s t o s u n k ó w  p r ó ż n i ,  
w s z e l k i c h  k o t e r  y i w r o d z y ,  p r a w d ę  i k r  a j  o w o ś c i 
m i ł o ś ć  o b r a l i ś m y  z a  z a s a d ę  z d a ń  n a s z y c h . -  Po- 
klaskujcm y z ochotą temu god łu , ono i liuszem kierowało 
piórem. L.

Doniesienia literackie.

Znany w literaturze II. Ludwig Adam Jucew icz wyda, ja k  
Tygodnik Petersbursk i donosi, na początku, p. m .: ..W iad o ­
mości biograficzne i literackie o uczonych Zm udzinach, jako  
i o tych , którzy z innych prowincji' będąc rodem , znacznie . 
sie przyczju ili do oświecenia na Żmudzi - Dzieło to sk ła ­
dać się ma z 200 praw ic biografii. Cena ex. 2 rbl. srlir. —
W  tymże numerze T vg. Pet. znajdujemy doniesienie pana 
J .  Korzeniow skiego o w yjściu pierwszego tomu jeg o  dram a­
tów, N ekro log  J .  K orzeniow skiego, ojca znakom itego tego 
poety, oraz pod napisem » B ibliologia W ile ń sk a -  artyku ł pana 
M oszyńskiego. O wyjściu dzieł tam w spomnionych, czytel­
nicy nasi są już uwiadomieni.

Orędownik naukow y, pismo wychodzące w Poznaniu, 
które p. K raszew ski, nie wiedzieć z k ąd , dalszym ciągiem ja -
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kiegos T yg . Poznańskiego  nazyw a, donosi: iż - z a  gran icą 
szykuje się nowe peryodyczne p ism o , m ające ukołysać roz­
hukane wyobrażeń fale. « Toż pismo donosi, żc pan J .  Łu- 
kaszewicz , ^bibliotekarz pana E. R aczyńsk iego , oglosif p ro­
spekt na dzieło: -D z ie je  kościołow w yznania H elw cckiego 
w Litwie, od początków reform acyi aż do naszych czasów » 
Prenum erata wynosi tal. 4.

N um er 2gi i 3ci piśmiennictwa krajow ego zaw iera : - W y ­
ją te k  z pamiętników nieznanego au to ra • . — » U ryw ek nic- 
wydanej komedyi S tefana W itw rck iego  «, o k tórej wspomina 
szanowny redak to r w  p rzy p isk u , iż au to r , czując słusznie 
niedostateczność sw ej pracy, zniszczył je j au to g ra f — -K ilka 
nieporozum ienia się p rzykładów - przez szanownego T ryn- 
kow skiego. — oraz -N ow ości piśmiennictwa P o lsk ieg o - - -  
między iniiemi o dziele: o mającym w yjść wykładzie nine-
momcznym jeogra iii pod nazw ą: - W iadom ości ustepne. czyli 
nowy sposób uczenia się jeog ra iii - przez J. M ajorkiew icza.

W  W arszaw ie  wyszedł w tych dniach poszyt 2gi tomu 
4^o >» PćimictniktL tow srz, loknrski'P^o W arsz , w zaw iera jący ; 
postrzeżenia względem użycia zimnych kąpieli w cierpie­
niach nerw owych, przez A. B erenza, — rozróżnienie choroby 
angielskiej od skrofulicznej, przez B. Rosenblum a. — w yciągi 
z pism zagranicznych, — bibliograiia lekarska  i wiadomości 
urzędowe.

P an  W y so ck i w ydał w tych dniach w W arszaw ie  śpiew 
z towarzyszeniem fo r t.: » Sen anioła. -

. P an  B runo K iciński donosi w K uryerze W arszaw skim , 
ze lw szy oddział je g o  P o e z y i  (?) czyli pierw sze 4 tomy 
z druku w yszły. D rug i oddział w yjdzie na początku C zer­
wca, gdyz ju z  lw szy  tom oddziału drugiego mieszczący prze­
kłady poezyi dziesięciu poetów greckich je s t  w druku prze­
połowiony. N ie dziwimy się bynajm niej, iż , ja k  w donie­
sieniu pana hrabiego B runo K icińskiego je s t ogloszouem, 
prenum eratorów ie w W arszaw ie  ociągali się dotąd ze sk ła ­
daniem prenum eraty. -R ozum iem ,- powiada pan hrabia 
' !|,uno K iciński, - że przy następnym oddzielę panow ie ci ra ­
czą mi więcej ufać i składaniem  prenum eraty me postnume- 
raty , dopouiódz do wyjścia dalszego dzieła.

K aró l Lipiński urządził w D reźnie akadem ią kwartetów, 
w hotelu polskim , które szczególniej w w yksztaiceuszej pu­
bliczności w ielu znalazły wielbicieli. T enże dał po koncer­
cie sławnego O le -B u li , k tóry  teraz po mniejszych miastach 
saskich podróżuje, koncert na dochód ubogich.

g iua luośc i!

M ozaiki W arszaw sk ie j wyszedł poszyt lw szy. Zaw iera 
powieść - T estam en t« przez Leonard L y se r, i rapport o mo­
dach Londyńskich, Paryzkicli i W arszaw skich .

P an  H anusz, doktor i professor filozofii przy W szechnicy 
L w ow skiej, ukończył dzieło o m itologii S łow iańskiej, do 
ktorego je s t  dołączona wiadomość o stanie naukowym u Sla- 
wian pogańskich. Pan  K u n zeb , professor fizyki, oraz ma­
tem atyki zastosow anej, na tejże W szechn icy , wyda astrono­

mią popularną w listach. — Szkoda, że obadw a dzieła tych 
dwóch professorow  W szechnicy Lwowskiej sa w jeżyku nie­
mieckim napisane. J “

Pani Hoffmanów a ukończyła sw ą powieść -K rystyna-. 
D ruk  je j rozpoczął się w Lipsku. P racu je  obecnie nad no­
w ą powieścią obyczajową z 16go w ieku pod ty tu łem : -Jan  
K ochanowski w Czariiolesie«.

"  P aryżu  wyszedł w przeszł. miesiącu .album de p ia- 
m stes polonais» zaw ierający koinpozycye C hopina, A. K ats-

z, lemCi!-v,lskic» 0 ’ K - ° r(|y ,  W . Sow ińskiego, E . W olfa  Cena ex. opraw nego fr. 20 -  nicopraw nego 15. 
l  akze wyszło drugie » album des pianistes •< przez A. Kąts- 
tlc» ° ; pizypisane M ickiewiczowi. — Tam że oznacza sie 

obecnie jako  g itarzysta  pan Szczepanówski. Zwiedził oń 
ra n c ją  i Szw ajcaryą i powszechnie z zapałem był przyjęty .

Oprócz osławionego pisma znanego Orpiszewskiego w y ­
chodzić ma nowo pismo polityczne i literackie w Paryżu. 
R edak to ra  nazw iska me doniesiono nam dotąd. Sądzimy', że 
me będzie kolegą O rpiszewskiego. — Tam że wychodzi nowe 
czasowe pismo -Narodowość-, w ydaw ane przez A ndrzeja 
, . '  a czy oskiego, h a  kw artał w ychodzą trzy arkusze w od­

działach ćw iartkowych. Cena fr. 3.

N a j n o w s z e  d z i e ł a .
Louis Mirosław sk i, ..La Tackę du Caen. - 2 vol. 15 f r .  P a ­

ris , chez llippolite Souvcrain.

Hoene W ro ń s k i, .L e s  f a u x  Napoleonistes. « 8o. 2 me edition. 
P a n s , eke z I i  idot.

Sierzputow s k i , - M a defense contrę les atłarjues d’un college, 
»influence de religion sur les traitemens des maladies. >■ 
Strasbourg, chez Silbermann.

Saw aszkiew icz, W hy the Eastern Question cannot be satis­
fa c to r ily  settled; o r , R eflexions on the respective genius  
and missions o f  P oland and France, in tiro 1840. London: 
James Ridguray Piuadilly. Stronnic 90.

W o lsk i, F e lic ja n -A b d o n , >>Wzór ustaw y zasadniczej- uło­
żył, wypowodowal i oparł na powadze praw , lub zdaniu 
znakomitych pisarzy. Londyn 1840. in 8vo stron 144.

Lelew el J ,  Etudes numismatir/ues et arclieologiques. Zeszyt 
4ly. Cena całego dzieła fr. 15.

Czepińskiego M ichała -powszechne ogrodnictw o- obejm ujące 
uwagi nad zakładaniem ogrodów i ogólne zasad'.v up ra ­
wy ro ś lin , tudzież praktyczną naukę urządzania inspek­
tów , ciep larn i, o ranzery i, rozm nażania i p ielęgnow ania 
wszelkich ogrodowych z io l, krzewów i d rzew , tak uży­
tkowych jak o  i zdobnych, czyli kw iatów , na długiem 
doświadczeniu oparte i do potrzeb krajow ych zastósow a- 
ne- .W  W arszaw ie  u Sennewalda. Sv 8ro. X V I. 612 
sfr. i X II. tablic rycin. Cena zł. 20. 1841.

Athenaeum  zeszyt lw szy i 2gi w ydawane przez K raszew skie­
go. W iln o  u G liicksberga. ’

J a n a  D ługosza dzieje polskie. Przekład  G ustawa B orne- 
manua. Zeszyt 3ci. W  Lesznie u Giinthera.

L w ow ianin , przez L. Z ielińskiego. Z esz it 6ty.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach kraj owy cli i zagranicznych.

R e d a k to r: A . M 'oykowski.
Czcionkami TU. D cckera i Spó łki.


